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W szystko pójdzie łatw iej , pow iedzieliśm y , k iedy 
szlachta polska, obudzona z w iekow ego uśpienia, w e­
źmie się do dzieła narodow ego — pobrata się z lu ­
dem — zw róci m u w ydarte  p raw a — Odda przyw ła­
szczoną ziem ię. I  n ie  będzie w Rzeczypospolitej pana 
ni poddanego , xięcia, hrabiego, m agnata, szlachcica , 
m ieszczanina , ani chłopa — w szystko co człow iek, 
Przybierze jedno  m iano obyw atela. Szerokie b ra te r­
stwo w  narodzie , energja w b o ju , sita i po rządek  w 
organizacji w ew nętrznej , m uszą koniecznie zrobić 
Wrażenie na ludach panow aniu samych naw et n ieprzy­
jaciół podległych, a przedew szystkie'm  pociągną m no­
gie plem iona Sławian nadzieją i w ia rą , ja k  P o lsk a , 
^Jśice , ja k  ona n ieszczęśliw e, jak  ona obcem  ja ­
rzm em  tłoczone. Od przyczyny postępując do sku tku , 
z jednego następstw a w yw odząc drug ie  , moglibyśmy 
daleko się posunąć i Ojczyźnie naszej najśw ietniejszą 
Przyszłość naznaczyć; zatrzym ujem y się jednak  w 
szlachetne'm uniesieniu , bo słyszymy głos p rzeciw ni­
ków sprzecznych z nam i we w szystkićm , i głos innych 
braci niepodzielających w idzenia naszego w tym  p u n ­
kcie. Szczęśliwe m arzen ie! w ykrzykną  p ierw si, szla­
chcie dajecie udział w  odrodzeniu  O jczyzny , a zapo­
m nieliście, żeśmy ją  obw ołali gangreną i jak o  chorobę 
na w ytępienie p rzeznaczyli. Chłop pod naszem  do­
w ództw em , to  pan św iata. N ieszczęśliwa głupoto 1 
°dpow iem y, ani chłop, ani szlachcic, ani m ieszczanin, 
nważani w  stanach oddzielnych , nie są panam i p rzy ­
szłości i nie będą niem i tak  długo , póki się nie zleją 
y  jedną całość i jako  naród  nie w ystąpią do w alki. A 
Jeżeli inne jest wasze p rzekonanie , pójdźcie na ziemie 
Polskie i w pajajcie w  chłopa zem stę przeciw ko szla­
chcicowi ; osadzeni o k ilk a  set m i l , niczego go nie na­
s z y c ie .  Zbliżeni do M ikołaja, pew nie będziecie skro- 
mniejsi, a niejeden łatw iej się z nim  , niż z chłopem  , 
Pobrata.

Zarzut drugich może m ieć w ięcej pozoru  , bo z na- 
Szego w łasnego rezonow ania da się w ysnow ać. Jakoż, 
może być pow iedzianem  : szlachcic, w edług w aszego 
Pjzekon.ania »* patrjo ta  i pełen  znaczenia — chłop mu 
u ega , jego  słucha, na jego  skinienie czeka. Szlachcic 

£l7 0r2J l ’ ohlop m ężnie rzucił się do oręża i bi­
je  Moskala i Niemca ; w  tem zjaw ia się sejm  — a jego 
przeznaczeniem  kierow ać losami Rzeczypospolitej, 
i cz któż do niego w ejdzie? bez w ątpienia szlachta , 
bo chłopi ani dosyć ośw iecen i, ani dosyć sam odzielni.
1 zlachta tćm cżasem  ma b łę d y , ma s łab o śc i, żyje ego­
izmem, w  najw ażniejszych chw ilach nigdy nie pokaza- 
® się bezin teresow ną; jak im  sposobem  jeszcze na nią 

‘ mżycie ? Form uła wasza nigdy z je j ust nie w yjdzie — 
Wyprowadzone z nićj następstw a pozostaną w k o lu ­
mnach waszego dziennika , jako  św iadectw o dobrych 
!% c i , a nigdy przenikającego rozum u. W yznajem y, 

Uwaga dosyć zręczn ie  przeciw  nam  w y m ierzo n a , 
J® tego też pospieszamy ją  osłabić , bo pragniem y , 

rzecz cala w ydała się, ile m ożna, najjaśniejszą i 
')eWnićj na użytek  pow szechny poszła. W  spoleczeń- 
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stw ie polskiem  , uw ażaliśm y sz lach tę , m ieszczan i 
chłopów , bo w szystkie te trzy  stany m ają swoje szcze­
gólne znam iona i zachow ają one do dnia zm artw ych­
wstania O jczyzny. Na gruncie  narodow ym  budując , 
m aterjałów  też narodow ych u ż y ć , poczytaliśm y sobie 
za najp ierw szy obow iązek , w szakże nigdzie n ie po­
wiedzieliśm y , że one i nadal zachow ają p iętno  swego 
pochodzenia. W  c h w il i , k iedy szlachta ną różnych 
punktach  posiadłości polskich da hasło do b o ju , całe 
wsie , gminy , okręg i , m iasta i pow iaty , znajdą się w 
polu. Szlachcic , m ieszczanin czy chłop — k to  tylko 
pochw ycił za b ro ń  , kosę lub  lancę , ju ż  tem  samem 
w yszedł z pierw otnego stanu i został obyw atelem  — 
żołnierzem . P ierw si bohatyrow ie , jak iś czas — może 
naw et długo , w alczyć , z pozycji na pozycją ustępo­
w ać , rozpierzchać s i ę , to  znow u skupiać m uszą , nim 
znajdą się w  posiadłości pew nej części k r a ju , której 
zasoby w ystarczą do rozpoczęcia organizacji sity 
zbrojnej narodow ej. Gdy raz użyteczność je j i po trze­
ba uznaną będzie , w ystąpi reprezen tacja  części oku­
pionej k rw ią  synów Polski i ciągle w zrastać będzie w 
m iarę  postępu  zw ycięzkiego oręża. K to będzie w y­
bierał i kogo w ybierze? Spisyw alibyśm y bajk i dla za­
baw y dzieciom , gdybyśm y chcieli oznaczyć, że taka 
lub inna liczba obyw ateli zbierze się w  tem  lub owem 
m ieście , zachow a te lub  owe form y. R uchy rew olu - 
cijne w kai’by łatw o u jąć się nie dadzą. Do sejm ikow a­
nia pow oła t e n , lub  c i , k tó rzy  dow odząc odd z ia łam i, 
p rzez  w ytrw ałość , odwagę , m ęztw o i pośw ięcenie , 
najw ięcej powagi sobie w ysłużą. W ybranem i zaś będą 
c i , k tó rzy  rew olucją z ro zu m ie ją , pokochają i w ym a- 
galnośeiom je j zadosyć uczynią. Ryłoby to u rągać 
zdrow em u rozsądkow i i k łam ać sum ieniu, żeby u trzy ­
mywać , że chłop będzie w otow ał na swego pana dla 
tego , że on jego panem . N aprzód chłopa i pana ju ż  w 
ten  czas nie będzie. Szlachcic k tó ry  stanął na czele 
swojej w s i , ju ż  się w yzuł z posiadłości ziemi na ko ­
rzyść tego co ją  ostatecznie up raw iał — k tó ry  pozo­
stał sp o k o jn ie , lub usunął się w  bezpieczniejsze m iej­
sce, n iem niej ją  u tr a c i ł , bo chłop raz posłyszawszy o 
w yzw oleniu sw ych tow arzyszów  nieszczęścia,nie om ie­
szka praw a własności spraw ow ać, to jes t, odm ów i ro ­
bocizny i ciężarów , szlachcicem  złym  Polakiem  pogar­
dzi , a może i u k a rze . Rodajby ty lko  k a rząc  nie został 
srogim  ! To będzie zależało od liczby i stopnia uporu  
bogatych — lud  polski w  ogólności je s t w spaniałom yśl­
nym  , rzadkie i bezsilne zuchw alstw o pom inie — 
szkodliw em u potrafi położyć tam ę i kochać O jczyznę 
nauczy.

Tym sposobem , ja k  czytelnicy nasi p rzekonyw ają 
się , p ierw sza deputacja , jako  w ypływ  woli nowego 
obyw atelstw a , m usi być d o b rą , bo w jć j stanow ieniu 
każdem u będzie sz ło , oprócz in teresu  ogólnego n aro ­
dowego , o interes partyku larny  i osobisty. Szlachcic , 
co pierw szy w yszedł na boje , siebie skom prom ittow ał, 
m ajątku  się z r z e k ł , będzie p ra g n ą ł, aby złym  w ybo­
rem  dzieło szczęśliwie rozpoczęte nie było skrzyw io- 
nem  — intrygantów  i oszustów  odsłoni. Nowo obw oła­
ny obyw atel będzie m y ś lił , żeby m u nabytych praw  
nie w ydarto i uniknie zastaw ionych sideł. Taż sama re ­
prezentacja ceniona ze w zględu osób o nią ubiegają­
cych się, nie mniej przedstaw ia gw arancji. Zaprzeczać
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chłopu zdolności, pojęcia i zrozum ienia jego interesu , 
byłoby praw dziw ie -ubliżeniem zdrow em u rozsądko­
wi. Mieliśmy w carskiem  królestw ie , po niektórych 
obwodach, do ksiąg  obyw atelskich w ciągniętych i gło­
sujących chłopów . N ielicznem i w otam i swe'mi przy­
czynili się oni . nieraz do usunięcia z reprezentacji 
u rzędn ików  i ludzi w ątpliw ych — do w prow adzenia 
do izby niejednego deputow anego , k tó ry  się spraw ił 
lepiej, niżeli się spraw ić mogli c i , k tórych  odpychano. 
Jeżeli to  małe dośw iadczenie jest dobrze rokującą 
w różbą , jakże można się troszczyć o b rak  ich pojęcia , 
o b rak  ich rozwagi w czasie , k iedy um ysł ich rozo­
gniony będzie w id z ia ł , że istotnie o n ich samych 
idzie? — kiedy będą czuli, że sw ojćm  głosowaniem ca­
la massą, posiadają stanow czą przew agę w pow oływ a­
niu  osób ich in teres w yobrażać i decydow ać m ających? 
O trafności w tej m ierze w ieśniaków  naszych nadw i­
ślańskich ani chw ili pow ątpiw ać nie możem y. Mniej 
jeszcze niepew ności zostaw iają chłopi w  xięstw ie po- 
znańskiem  i w  P ru s a c h , gdzie sami bezpośrednio do 
spraw y publicznej naw ykając, podzielają narady ad- 
m istracji w ew nętrznej. Mogłoby niejaką obaw ę rodzić  
m niejsze usposobienie um ysłu w ieśniactw a zabużań­
skiego. W szakże w rażenie zm iany radykalnej i p rzy ­
kład nadw iślański natchną i tę  massę , obudzą w nich 
u śp io n e , w skrzeszą obum arłe pojęcia ; k rzyk  w yzw o­
lenia i wolności rów nież i z pośród ich w otów , w yw ie­
dzie godnych ludu polskiego reprezen tan tów  , k tó rzy , 
jeżeli będą ze szlachty , zapom ną swego urodzenia , 
będą wiedzieć , że są dziełem  ludu , swej missji nie 
sfałszują, lu d u n iezd rad zą . Jakoż przypuściw szy, że do 
tej ciężkiej missji żaden z now ych obyw ateli jeszcze się 
nie usposobił dla k rótkości czasu, to przecież łatw o zro­
zum ieć, że za nią nie pobiegą ludzie trosk liw i o zacho­
wanie fortuny i przyw ilejów . Będą oni wiedzieć że ja k ­
kolw iek  w  niem ałej liczbie tam  w cisnęliby się , to  za­
w sze parci siłą ducha rew olucijnego, musieliby wlec 
się za opinją publiczną i zaspokajać potrzeby czasu ; 
w  te'm  położeniu wypadłoby ściągnąć gniew  w alczą­
cego narodu , lub  z drugiej strony gniew w rogów ', a 
w iadom o , że w rog  złą m onetą płaci naw et zdrajcom . 
Gdyby w  r. 1831, zaraz w  pierw szych d n iach , stary 
sejm  rozw iązano, od nowych w yborów  byliby się usu­
nęli w szyscy n iechętni i dużo tchórzów  lub niedołę­
gów , k tó rzy  w  czasach spokojnych podjęli się posel­
stw a dla tego ty lk o , żeby ich jaśnie w ielm ożnem i na­
zyw ano. To coby niew ątpliw ie m iało m iejsce p rzed 
k ilką  la ty , nastąpi tćm  pew niej w  chw ilach w ięcej sta­
now czych i nierów nie trudniejszych. Tam  nie będzie 
p iędziesiąt tysiącznej a r m j i , za k tó rą  możnaby się w 
niebezpieczeństw ie sch o w ać , nie będzie jenerałów  
zdrajców  i n ieu k ó w , coby za granicę zbrojuo eskorto­
wali. W szystko potrzeba będzie s tw o rzy ć— z nowych 
żywiołów w yprow adzić. E nergja , moc duszy i po­
św ięcenie znajdą dla siebie o tw arte  pole i rzu cą  się na 
nie odw ażnie — spróchniałe szlachectw o pójdzie pła­
k ać  nad pargam inam i. W  tej stanow czćj epoce , mo- 
żeby w ięcej lękać się w ypadało niesytych am bcji, ale 
w reszcie am bicja w  rew olucji więcej w arta , niż do­
broduszna rozlazłość. I  my nie kołyszym y się p różną 
nadzieją, żeby ru ch  narodow y nie doznał żadnych tru ­
dności , żeby w szystka szlachta rów nie ochoczo go 
p rzy ję ła . Nie braknie  zdrajców  , co naw et z obozów 
moskiew skich i niem ieckich będą na nią w ołać i pow o­
li z uśpienia b u d z ić , ale to  n astąp i, w edług  naszego 
w id zen ia , w tedy dopiero , k iedy chw ile głównego 
niebezpieczeństw a przem iną i R zeczpospolita spokoj­
niej sadow ić się pocznie. Lecz dobry archy tek t funda­
m enta daje m ocne, i tern m ocniejsze, im  budynek  wy­
żej podnieść zam ierza. R oztropnego artchy tek ta  odno­
wiciele N arodu naśladow ać pow inni , jeżeli dla dzieła 
swojego trw ałości zechcą. Kto burzy dla tego ty lko  ,

żeby się ru inom  przypatrzy ł i przychodniow i one po­
kazał, jes t zły, lub zmysłów pozbaw iony. Samem w y­
w ołaniem  akcji stare spoleczeiistwo polskie rozwiąże 
się, nowe w chwili pojaw ienia się na scenie publicznej, 
ze k rw i chrzest odbierze. Lecz między niem ow lę­
ctw em  a dojrzałością, dzieciństw o i młodość upływ a­
ją . W  obu tych perjodach naród polski znajdzie się i 
oba na ciężkiej pracy spędzić m u s i , żeby siły swoje 
podniost i zahartow ał. N ikom u zapew nie na myśl n ie 
przychodzi, żeby z rozw inięciem  rew olucji, obyw atele 
poszli do szk o ły , czytać i pisać się uczyli. K to się 
znajdzie ośw ieceriszym , trudn ie jszą  missją będzie 
miał do spełn ien ia; massa narodu  w ojująca i w ym a- 
galnościom w ojny w ystarczająca , w  ruchu  rew olu- 
cijnym  w ykształci się i do życia publicznego stopnio­
wo usposobi. Dla niej, patrjo lyzm  najbieglejszym  mi­
strzem  , p raktyka najlepszą sz k o łą , zapał w yw ołany 
przez now e idee, podsycany przez  zw ycięztw a , dra­
żniony przez niepow odzenia, najdzielniejszym  bodź­
cem . Ale jak  w życiu pospolitem , środki co u trzym a­
ły ojca , n iezaw sze w ystarczają sy n o w i, lak w życiu 
spo łeczeństw , to co daw ało siłę jednem u p o k o len iu , 
może zn iknąć dla następnego. W ojna jes t środkiem  , 
a nigdy celem — kto  ją  p rzedsięb ierze , zam ierza zmie­
nić stan obecny i dąży do lepszego — gdy go otrzym ał, 
składa z b ro ję , u rządza się w  now em  położeniu i chce 
używ ać nagrody za swoje trudy . I  naród p o lsk i, po 
dłuższych łub  krótszych wysileniach , zdobędzie lep­
szą przyszłość — ojcowie spoczynku zapragną , a sy­
nom  w olnym  od w o jn y , w olnym  zate'ra od tych unie­
sień rew olucijnych, k tó re  same jedne często zdolne są 
podnieść człow ieka i w ypchnąć go z granic zw yczaj­
nych , patrjo tyzm  ty lko pozostanie. Bez w ątpienia, pa­
trjo tyzm  polski nie jes t do m ierzenia. K rzyw dzilibyś­
my siebie i naród , gdybyśm y m u tyle ty lko  mocy na­
daw ali , ile jej dostrzegam y u cudzoziem ców  , w śród 
których życie spędzam y. Nie zapom inajm y przecież , 
że i C zartoryski p rzez  patrjo lyzm  sięga po koronę — 
sejm  przez  patrjo tyzm  obstaje przy  legalności, k tórej 
czynem  nie um iał nadać znaczenia. Bodaj, czy szpiegi 
naw et nie przez patrjo tyzm  spraw ują sw ą przek lę tą  
missją. Czego to dowodzi ? oto , że to  uczucie zw ane 
p a trjo ty zm em , samo sobie zostawione, niczem  nie- 
w sparte , z czasem nabiera elastyczności, szerzej się 
tlóm aczy , rachu je  i w rachunku  stygnie. Ułomne dzi­
siejsze społeczeństw o polskie ; rozszarpane m aterjal- 
nie przez nieprzyjaciół Ojczyzny — rozłożone w  swem 
łonie na trzy  różne stany — w yuczone obcej mowy, po­
dejm uje przecież ciężką p racę. Niechże zm ierzy okiem  
całą w ażność missji i dobrze pojm ie, że niedosyć bę­
dzie w ypędzić M oskala i N iem ca, porów nać klassy , 
stw orzyć najw iększą m assę o b y w ate li; trzeba jeszcze 
rzucić  fundam enta trw ałości na przyszłość, w  zakła­
dach, w insty tucjach , praw ach , rozpoczętych dziełach, 
w ym otyw ow anych p ro jek tach  , zostawić następcom  
p rzy k ład , naukę a razem  i obow iązek w ykończenia 
dobrze u jętych pom ysłów . W  życiu ludzkićm  , począ­
tek  wiąże się z k o ń c e m , koniec z początkiem . Ojciec 
w  starości pracu je  jeszcze, choć w ie , że sam używać 
nie będzie , dobry  syn robi zab ieg i, żeby nierychlo 
znalazł się osieroconym — testam ent pierw szym  dla 
niego m en to rem , słucha go jeszcze długo , nim  śmielej 
nogę postaw ić odważy się. I  następcy odnowicieli Oj­
czyzny naszćj nie w yłam ią się od tego ogólnego praw a, 
ale przedew szyslkiem , trzeba im zostaw ić w puściżnie 
czystość obyczajów  , tę  najgłów niejszą i jedyną pod­
staw ę życia republikanckiego.

Jak im  sposobem w ojujące społeczeństwo polskie doj­
dzie do tego wielkiego rezu lta tu?  k to  trudnćj pracy da 
początkow anie i ogólnem u popcdow i najpraw dopodo­
bniej przew odniczyć będzie ? C hśtaubriand, w m łodo­
ści odw iedzając ludy dzikie lub w  grubej niewiadomo-
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ści pogrążone, zazdrościł im szczęścia i zdawał się p ra- 
Sn?ć, aby cały rod  ludzki pow rócił do stanu  natury . 
Jak  on tu łacze , duszy nie przepełniliśm y do tego sto- 
Pnia goryczą, żebyśmy dla Ojczyzny naszej barbarzyń­
stwa zażądali. Od w ieków  postaw iona na czele m no­
gich plem ion S law ian, od w ieków  świetnie im  p rze­
wodnicząca i dziś przez nikogo niezastąpiona, pow sta­
nie z grobu i zajaśnieje rów nie orężem  jak  cyw ilizacją. 
A jak  pow inność uchw ycenia za oręż w kładaliśm y na 
sz lach tę , tak  znow u m issją urządzenia i w ykształce­
nia narodu obyw atelom  z je j łona wyszlym polecić m u­
simy. I  rzeczyw iście , z natury  rzeczy kom u innem u 
ona należeć się może? Pod rządam i : rossijskim  i au- 
s tr ja ck im , chłop w poddaństw ie nie ma praw a ni 
możności szukać nauki — pod rządem  pruskim  ledwie 
z czytaniem  i pisaniem  się obezna je ; a chóćby też do 
wyższej in strukcji d o ch o d z ił, to  przecież on nie lak 
liczny , żeby dla dw udziesto-m ilionow ego społeczeń­
stwa dostarczył zdolnych reprezen tan tów  , rządców  , 
Wodzów, jenerałów , m inistrów , u rzędn ików , finansi­
stów, nauczycieli i t. d. Oni ze stanu  szlacheckiego po 
największej części w yjdą.

A kiedy tak  jest, k to  jeszcze będzie śmiał z n iedołę­
gami i egoistami pow tórzyć , że szlachta pójdzie z to r­
bą , gdy niesw oja ziem ię jej naturalnem u w łaścicielo­
wi odda?  W szak w iad o m o , że w Rzeczypospolitej 
w szelki u rzędnik  jes t sługą narodu  i za służbę przezeń 
płatny. W  P o lsce , to  ogólne praw idło znajdzie swoje 
zastosowanie i m nodzy obyw atele będą mieli z czego 
utrzym ać się przyzw oicie. P raw da, iż aby zostać u rz ę ­
dnikiem , zw yczajnie potrzeba będzie poddać się k re ­
skow aniu , ale też to  właśnie stanowi jeden  argum ent 
więcej, żeby szlachta od pierw szej chw ili dala dowody 
poświęcenia — zam iłow ała now y stan rzeczy i tym 
sposobem w ysłużyła sobie zaufanie współbraci. I  nie 
tylko urzędy, stopnie, nauczycielstw o, czekają lu d z i , 
k tórych rew olucja znajdzie w ięcej usposobionych. Do 
przem ysłu, handlu , podjęcia robot publicznych , roz- 
m ierzenia gruntów  , uporządkow ania d ró g , zrobienia 
spławne'mi rzek  i poprow adzenia kanałów , potrzeba 
także pew nej zdolności. Długo jeszcze obyw atel z 
chłopa powstały przew racać tylko ziemię będzie i z iar­
no w nią rzucać, jak  ojciec jego rob ił, nim  pojm ie, że 
• od rolnictw a oderw any może być rów nie użytecznym  
l nie mniej uczciwym , Zapewnie, nie pragniem y, żeby 
Polacy zasm akow ali w  spekulacjach i oddali się k ra- 
ntarszczyźnie, bo zły tego sku tek  w idzim y na naro­
dach zachodnich; ale też trudno  nam  przyzw olić , żeby 
Polacy praca sw oją mieli w iecznie zbogacać cudzo­
ziem ców, k tó rzy  obdarłszy, m ają bezw styd u rągać się 
jeszcze z ich prosto ty . Nic nie zaszkodzi że w  m iejsce 
Niemca, Szw ajcara, W łocha, F rancuza , Polak pokie­
ru je hotelem , k a w ia rn ią , cukiernią i karczm ą nako- 
niec — że P olka strudzonem u podróżnem u usłuży i u- 
w olni go od w łóczenia za sobą tłom oków  , kuchni i 
różnych sp rzę tó w , jak  to dotychczas u szlachty się 
dzieje.

I P o lkę  wmięszaliśmy do naszej rozpraw y. W  roli 
podrzędnej posuw am y ją  na  scenę, a przecież w iado­
m o, że p leć p iękna w ysoką spraw uje funkcją  w społe­
czeństw ie polskiem . Mje upom inam y żony i córki chło­
pa, w ieśniaka, w yrobnika, bo one cierpią i w u trap ie­
niu żyją , ale wy w ielkie panie 1 coście ugięły Polaka 
i nad nim  w dziękam i panujecie, użyiyżeście w szy­
stkich środków , żeby go pobudzić do spełnienia pow in­
ności w zględem  O jczyzny ? Skarg  nie b rak  , a przy­
chodnie z k ra ju  św iadczą , że oddane zbytkom  i bie­
siadzie , w ięcej niż k tokolw iek  in n y , utrzym ujecie 
różnicę stanów  — w śród m uzyki i balów  zapominacie 
°  św iętych obow iązkach Polki. P rzed  k ilką  laty , kiedy 
k rew  się la ła , pierścienie wasze ślubne składałyście 
na o łtarzu  O jczyzny — W lazaretach i szpitalach opa-

| tryw alyście rany rycerzy Polski. Próżny i mniej bó­
lem  przejęty uw ażał, czy biała i delikatna ręka  pomoc 
m u przynosiła — schorzały i blizki skonu błogosław ił 
tę tylko, k tó ra  m u więcej ulżyła w cierpieniu. Zaw sze- 
lito była ręka w ielkiej pani ? Tym rycerzem  konają­
cym je s t dziś Polska — ona nie troszczy się, z jak iego  
stanu pochodzicie i do w szystkich swoich cór zarów no 
wola : ja  cierpię , ratujcie mię. P o lk i! czy pasluchacie 
jej głosu? Pow iadają , że wy czule serce macie.

N iedopiero Tow arzystw o D em okratyczne istnieje. 
Byt jego , na zew nątrz m ianowicie od la t pięciu , sm u­
tnego nabrał rozgłoszenia za pośrednictw em  urzędo­
w ego organu , jakby  na pośm iew isko , zowiącego się 
Demokratą. Ob. Tom kiew icz duszą i ciałem , jak  się 
w yrażają p iętnow ani zakonnicy, oddany Centralizacji 
i je j system ow i odrębnego działan ia , p rzew odniczył 
brudnej robocieżdziw nem  zaślepieniem . N iem a podo­
bno jednej m yśli narodow ej, jednego zdrow ego poję­
cia, któreby w śród tego rozkiełznanego  w yuzdania , 
znacznej stra ty  nie poniosło. Tyle zniew agi nie mogło 
ujść bezkarn ie . S tronnicy Z jednoczenia, jedynego cia­
ła co na drodze narodow ej postępując , Em igracją do 
spełnienia powinności w zględem  Ojczyzny stale pow o­
łu je  ; z pow agą, w  imie świętej spraw y, oszczercom  
w styd przypom inali — niekiedy naw et zuchw alców  do 
m ilczenia przyw odzili. Do m nogich usiłow ań w tym  
w zględzie i  my glos nasz po k ilka k ro ć  m ieszaliśm y. 
Czy takow e w pływ  stanow czy w yw arły , czy też m iara 
oszustw  m enerów  T ow arzystw a do tego stopnia p rze­
pełnioną została , że one i stępiony w zrok  uderzyły  , 
nie śmiemy w yrzec ; to w szakże pew no, że T om kie­
wicz , przerażony w idokiem  brudów  , k tó rym  posłu­
giwał, k tó re  sam roznosił, zrobił zw ró t k u  sam em u so­
bie i przygłuszonego sum ienia zapytał, czy nie czas na 
prostą d rogę w stąpić. W alka musiała być boleśna. 
Zerw ać z przeszłością — w  tyle siebie w idzieć kilka 
la t zm arnow anych — obok poglądać na braci, k tó rym  
się serca rozm yślnie zakrw aw iło  ; to zapew nie sm u­
tno ! Z w alki przecież w yszedł zw ycięzko , a rzucając 
przekleństw o na sw oich w sp ó ln ik ó w , przem azal 
w szystkie oszczerstw a, k łam stw a i z ło śc i— praw dzie 
oddal niew ątpliw e św iadectw o. Jeżeli na nowo obra- 
nem  stanow isku nie pokazał tć j tegości, k tó rą  zacho­
w ać m uszą wszyscy zam ierzający reform ę , pod k arą  
ostatecznego upadku , to nie je s t w iną jego serca. Była 
dobra chęć , szeroki rozum  jej nie podparł i dla tego 
Tom kiewicz w miejsce chw ycenia się m yśli narodo­
wej za obrębem  Tow arzystw a starannie ży w io n e j, 
przeniósł tu łać się po bezdrożach, pokazyw ać drogę 
ślepym , w ołać do głuchych. P raca nieużyteczna, może 
płocha , napoiła go goryczą , ale tak ie  je s t p raw o na­
tury  ; w życiu politycznem  k to  nie ma pewnej podpo­
ry  , musi się chw iać i w ałęsać. Zaczął od ogłoszenia 
znieważonych praw  E m igracji, a w spierał ko terje  w i­
chrzące w  Zjednoczeniu , zam ierzył obstawać przy 
praw dach dem okratycznych a nachylał się i schlebiał 
k lubom . Ta w idoczna sym patja do n ieporządku i zlej 
woli, mogła go w praw dzie na wyłącznej d rodze odzna­
czy ć , ale razem  dowiodła , że jak  niegdyś w  skutek 
fanatyzm u, wyskoczył z granic przez rozum  i sum ienie 
zak reś lo n y ch , tak  teraz w sku tek  re a k c j i , rów nie 
szybko posunął s ie w  k ie ru n k u  w prost przeciw nym . 
Gdy w szakże nie było naszym zam iarem  daw ać nauki 
ob. T om kiew iczow i, ograniczym y się na tych uw a­
gach. Czas o tw orzył mu oczy na złe w k tó re  niezna­
cznie zab rn ą l; czas zapew nie uleczy go także z tych 
nieszczęśliw ych illuzji, k tóre  go pchają ustaw icznie do 
szukania tam  , gdzie nie ma nic dobrego do znalezie­
nia. C okolw iekbądź, naw rócenie najzaciętszego nie­



przyjaciela Em igracji miało swoje znaczenie i nie mo­
gło pozostać bez jakiegokolw iek sku tku . Centralizacja 
pochw ycona, że tak  się w yrazim y, na gorącym  uczyn­
ku , odsłoniona w swoich najhabniejszych robotach, nie 
śmiała pozostać w obec oskarżyciela, który roztaczał 
żale nie dla tego , że słyszał o je j w iarolom stw ie, żesię 
go dom yślał, ale że był naocznym w idzem , dotykał się, 
b ra ł u d z ia ł, dźw igał na sobie w ielką część odpowie­
dzialności. Y ersailles zostało kuźnią  nowych intryg ; 
ale te raz  już niemi z m niejszym -hałasem  kierow ano. 
Samozwaniec Demokrata , przyw łaszczeniem  — k ra ­
dzieżą pćlityczną od pierw szej chwili sk a la n y , nie 
śpiewał już hym nu na cześć swoich naczelników , nie 
szczycił się M anifestem  , tem  najszkaradniejszym blu- 
inierslwcm  przeciw  N arodow i polskiem u , często go 
naw et podkopyw ał w doktrynach  , k tó re  najsilniej u- 
czucia polskie T ułactw a zran iły  — o zjednoczeniu ani 
w zm ianki. W strzem ięźliw ość ta była oczywiście wy­
padkiem  przestrachu . W  C entralizacji i je j przysion- 
kach miano lepsze w yobrażenie o członkach Towa­
rzystw a i przew idyw ano koniec dla szachrajstw a. Do­
św iadczenie p rzekonało  , że niew olnik tak  długo nie­
w olnik iem  , póki go m iłosierna ręka z pęt nie rozkuje. 
F a łszyw y  Demokrata zabezpieczony z tej strony , na­
b ra ł zuchw alstw a i w ziął się do opow iadania dziejów 
E m igracji w artyku le  pod tytułem  Zjednoczenie. Nowa 
to w ypraw a, ale w edług starej poprow adzona tak tyk i. 
Zaczynają ją  fałsze, długości dodają pochw ały sobie i 
swoim naczelnikom  , a zam ykają stok roć  pow tórzone 
oszczerstw a. Zbijać je  po szczególe, byłoby to wdówać 
się ze ślepym  w rozpraw ę o różnicy ko lo rów . Oszczę­
dzim y tedy sobie nieużytecznej pracy , a tw ierdzenie , 
jakoby  Tow. Dem. nigdy nie należało do budow ania Ko­
m itetu pod D w ernickim , oraz pow oływ anie się na 22 , 
ja k o  na ojców  dem okracji, oddam y pod  sąd sumienia 
publicznego. Nie tak  to daw ne czasy, żeby zapoinnia- 
no , iż T ow arzystw o długo czynny brało udział w po­
staw ieniu w ładzy em igracijnćj; a z drugiej strony w ia­
domo , że z dw udziestu  d w ó ch , k tó rzy  się nie rzucili 
pod stopy cara , gorzko  następn ie  pożałow ali grzechu 
i już o d k iłk u  łat pracują w  Zjednoczeniu nad jego zm a­
zaniem . Lecz zjazd  do B ruxelli trzech  członków  prze­
znaczonych do K om itetu , nie samego Demokratę po­
ruszy ł. Dziennik Narodowy także , pod skrom nym  ty­
tu łem  K ro n ik i, z jezuickiem  ułożeniem  , mniej śmiały 
w  przekręcan iu  fak tów  , stara  się nadać sw em u opo­
w iadaniu pew ien rodzaj złośliwego uśm iechu i polito­
w ania. Zdaje się naw et nie znać swoich braci w  bi- 
blji i puszcza w  obieg , jakoby  oni tak  dalece się roz­
m nożyli , iż doszli do założenia dw óch organów , w 
Paryżu  i w  II4vre  , pod ty tu łem  : Zjednoczenie. Dalej 
postępuje Trzeci M aj. Jem u już historja nie p rzysto i — 
spoczął na dow odzeniach k ro n ikarzy  i z tryum fem  
w ykrzyknął : te raz  dwa ty lko obozy : k ró l de facto 
i D em okracja — półśrodkowmy przy jdą  niebaw nie po­
m nożyć jeden  lub  d ru g i. W reszc ie , jakby  dla zam ­
knięcia  p a rad y , Tom kiew icz w ykrzykną ł : n ie  ma 
K om itetu .

Co znaczy ta czu ta  harm onja ty lu fa k c j in a  pozór 
różnych opinjam i ? jak im  to sposobem  się d z ie je , że 
jed n ć j używ ają broni — do jednego dążą celu — jedne- 
m i się pokrzep iają  nadzie jam i? N iejeden może położy 
sobie te  pytania i będzie się gubił w przypuszczeniach. 
Dla nas , obeznanych ż  ludźm i i rz e c z a m i, nie ma w 
tem  nic dziw nego. Skupiają i kochają się , bo im jedno 
i toż samo grozi n iebezpieczeństw o. K ról de fa c to , 
kró lestw o z królem  dom yślnym  i w szechw ładna Cen­
tralizacja  — wszyscy na teorjach cudzoziem skich osa­
d z e n i, niem i długie lata żyjący , ciągle dostarczający 
sobie członków , nie napotykali przeszkody i w olno im 
było dek lam ow ać, że dla Ojczyzny pracu ją . Dziś zna­

leźli się w obec radzących nad założeniem K om itetu 
Narodowego , k tó ry  przenosząc działanie na g run t oj­
c z y s ty , będzie musiał odsłonić m atactw a i znaczenie 
ich cofnąć do n icośc i, z jak iej niepraw nie w yszło — i 
otoż dla czego z taką zaw ziętością rzucają się na 
samo podobieństw o jego pojaw ienia się.

W  przekonaniu , że dla poczciwych i sum iennyh bra­
ci, k rucja ta  n ieprzyjaciół Zjednoczenia stanie się jedną  
pobudką więcej do w ytrw ania w m ozolnem  i chw ale- 
bnem dziele; w zyw am y Gminy, aby korzystały  z goto­
wości trzech  członków  ofiarujących w ydobyć rzecz 
publiczną z zam ieszania i w ota sw oje spiesznie p rze­
syłały do Kom m issji K o rr. Gmina B ruxe lska , jakko l­
w iek ubolew ająca nad nieszczęśliw ym  składem  naw et 
tego m ałego k o m p le tu , usunęła w szystkie now e p ro - 
jek ta  , jako  mogące jedynie zagm atw ać całą czynność 
i na pierw sze pytanie okólnikiem  K om m issji podane , 
przychylnie odpow iedziała.

Demokrata W ersalsk i odm aw ia sw ojćj w ysokiej 
sankcji T ow arzystw u N arodow em u nauk, sztuk  i rze­
m iosł, założonem u przez  rodaków  W Paryżu . W ierny 
w  tym  razie przy jętem u system ow i poniew ierania 
w szystkiego co się rob i na tu łactw ie po za ohrębera 
Centralizacji Tow arzystw a D em okratycznego , mało 
bacząc na korzyści mogąice p rzy jść  dla O jczyzny , je ­
żeli nie w ypływ ają z ko ła  pośw ięconych; mało w re­
szcie ceniąc choćby dobre chęci i poczciw e zam iary. — 
Demokrata w yw iera swój gniew  na J .  A. Potrykow skie- 
g o , za to że podpisał, w  im ieniu Tow arzystw a nóWo 
założonego , list w  tygodniku L iterackim  Poznańskim  
ogłoszony. M niejsza o gniew . L udzie co najglośnićj 
trąbią o miłości i braterstw ie, nie zaw sze są wyżsi nad 
drobiazgowość nam iętności. A le co nas uderza , to for­
ma jak ą  gniew  obleczono. Czyliż Demokrata tak  dale­
ce już w yczerpał form y złośliwego p o p ęd u , że na ten 
raz nie mógł się zdobyć na cokolw iek szlachetniejszą. 
Nie jesteśm y w ym agającćm i. Wiadomo bowiem, mówi 
on , iż  P o trykow sk ibył przed rewolucją bernardynem, 
co go nie k rzy w d z i; dodatek  p o d stęp n y , jezu ick i — co 
go nie krzyw dzi — więc w artyku le  tchnacym  zaw zię­
tością, doniesienie że Potrykow ski byl kiedyś b e rn a r­
dynem , zrobione je s t n iew innie , bez żadnego celu , a 
może naw et w  dow ód p rz y ja ź n i, szacunku. Dla nas 
dodatek  te n  nic nie zakryw a. T ak  jest Potrykow ski 
byl bernardynem . U czeń un iw ersy te tu  W ileńskiego 
w czasach najburżliw szych , P o trykow sk i skazany był 
na pokutę przez rz ą d  m oskiew ski — byl m nichem  1 
W  mnichowskiej sukni oddał on niepospolite usługi 
pow staniu L itew skiem u, gdy z W ilna b roń  w y w o z ił, 
pod pozorem  że jechał do chorego za m iastem ; naresz­
cie i sam stanął w szeregach. Nie je s t naszćm  pow oła­
niem  b ron ić człow ieka , ale sum ienie nakazuje nam 
obronę wyśmianego pośw ięcenia i cierpień w  dobrćj 
spraw ie p rzed  rew olucją  jeszcze poniesionych.

UWIADOMIENIE.
Z niniejszym  num erem  kończy się kw arta ł drugi 

ro k u  trzeciego. N astępny num er tyra ty lko rozesłany 
z o s ta n ie , k tórzy  u jszczają się w  opłacie należnćj 
p renum eraty .

N ienadsylający form alnego odm ów ienia uw ażani 
b ędą  jako  prenum eru jący  nadal pismo nasze. P renu ­
m erata ja k  dotąd franków  2 na kw arta ł.

O prenum eratę  zaległą uprzejm ie w zywam y nabyw ­
ców Orła Białego.

Wrszelkie listy i pak iety  p rzesy łane być mająfranco 
pod adressem  a Mr Sarmata , rue Iluisbrock , N° 56 , a 
Bruxelle$.
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